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Nr. 173. Piątek 23 W rześnia 192 i r.

Na O. Śląsku fen. 50.
Rok XII.
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ENY O cfcO ŚZ E * : Na 1 A  
•tro n ie  Nvi^raz nonpajakp- ‘ 
wy mk. 'V)—na lUj»fr<mie
mk. 50 A  na I VHtronie 
mk. 35 — iNadesłane za ^
w ie r s z  g f* rrW > ntow y m L»r
75 — DrobnR^ogłosa^rfue
po mk. s za w%jrar Naj* 
mniejsze drobne ogłosze­
nie mk. 30. Ogłoszenia
zagraniczne 100$ drożej

£a terminowy druk ogło 
•zeń administracja nie 
odpowiada.

Redakcja i administracja 
główna mieści się pod 
Nr. 4 przy ul Piłsud­
skiego w Sosnowcu.

Dą&rowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

D zienn ik  p o l i ty cz n y ,  s p o ł e c z n y  i literacki.
Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 84,

Adres dla listów i depesz 
..ISKRA'*, Sosnowiec.

P renum erata wynosi.
Z odnoszeniem miesięcznie

Z przesyłką pocztowa 
mk. 175 miesiącznic

O ddziały własne: W Bę­
dzinie, w Dąbrowie, w 
Szopienicach i na G 
Śląsku.

Sosnowiec,  Pi łsudskiego 4, Teiefon 64

116 Samochodów w Poznaniu,
101 Samochodów w Krakowie,
45 Samochodów w Warszawie,

Sprzedane będą w drodze przetargu w Oddziale 
Likwidacji Demobilu Wojskowego, W arszawa, 

Królewska 23. Szegóły p a t r z

„ D E M O B I L "  zeszyt 4-ty.
Termin składania ofert  6-go października 1921 r.

&

Platformy, Wozy 1 Ich c z tf ti  
PODKOWY,

ODPADKI SKÓRZANE , 
CHOMĄTA, TERLICE,

z n a jd u ją c e  s ię  w  T a r n o w i e  (M a ło p o ls k a )  b ę d ą  s p r z e d a ­
n e  w d ro d z e  p rz e ta rg u  w  W a r s z a w ie  w O d d z ia ie  Lik- 
— w idac ji  D e m o b ilu  W o js k o w e g o ,  K ró le w s k a  23. —

S zczegóły  p a trz

„D E M O B I L“ zeszyt 4-ty.
Term in sk ład an ia  o fe r t  6 -g o  październ ika 1921 r.

L o k o  m o b i l e ,  wozy I  
e le k t r y c z n e ,  s i l n i k i  

spalinowe, wozy,
znajdujące się w W arszawie sprzedane będą w 
drodze przetargu w Oddziale Likwidacji D em o­

bilu Wojskowego, Warszawa, Królewska 23. 
Szczegóły patrz

,.D E M O B  I L “ zeszyt 4-ty.
Termin składania ofert  29 września 1921 r.
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z Dlly Kay (duńską Mia-Mav) 
w roli g łó w n ej.
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W y s tą p i  s ły n n y  d e te k ty w  HARRY PEEL w o b raz ie  p .t .

Cudowna Małpa j
|  d e te k ty w n y  d r a m a t  w  7 częśc incn .  s

I  F e n o m e n a ln y  film, k tó ry  d a je  w sz y s tk o  co  u z y sk a ć  mo- f  
żn a  n a  p o d s ta w ie  o s ta tn ic h  z d o b y c z y  technik i.
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Polska 
i sucoerenna w istaeść.

Technik szacunkowy
Członek Z w iązku

’ Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, jasna 7. 

O cena: budowli, maszyn, apa­
ratów i urządzeń fabrycznych

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra 1. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11
przyjęcia chorych 10-12 5 - 7 .

W pamiętnych dniach 
zeszłorocznej trwogi w ar­
cholące partje sejm owe 
zdobyły się dopiero w o- 
statniej nieomal godzinie 
na utworzenie koalicyjne­
go rządu. Jak ta koalicja 
wyglądała w praktyce, wie­
my dobrze z bolesnego do­
świadczenia. W ówczas był 
jednakże ter. sejm znacz­
nie uczciwszym w pojmo­
waniu swych obowiązków, 
aniżeli w chwili obecnej.

Suw erenom  bowiem po 
uchwaleniu konstytucji 16 
m arca nie chciało się pójść 
n a  dobrze zasłużony od­
poczynek. Co gorsze — 
rzecz niespotykana w żad­
nym kraju rządzonym par­
lam entarnie  — sejm ten 
przywłaszcza sobie jeszcze 
caduca władzę wykonaw­
czą w państwie!

I oto dzisiaj, w obliczu 
stokroć groźniejszego nie­
bezpieczeństwa aniżeli w 
dniach sierpniowych roku

Sosnowiec, 23 września.

zeszłego, kiedy nadchodzą­
cej katastrofy gospodarczo- 
finansowej nie odwróci
m ęstw o najwaleczniejsze­
go korpusu gwardyjskiego. 
zbiorowisko warchołów, a- 
nalfabetycznych dem ago­
gów, zawziętych partyjni- 
ków szuka dwa tygodnie 
klucza partyjnego, któryby 
otworzył wrota, prowadzą­
ce do uzdrowienia organi­
zmu państwowego. Nie 
znajduje tego klucza. Krzy­
czy głośno o potrzebie
rządu parlam entarnego, nie 
mogąc tego rządu s tw o­
rzyć. W tym sejmie nie­
m a większości, któraby
chciała ratow ać Polskę. 
Straszne! Gdy zaś z ko­
nieczności powstaje rząd 
parlamentarny, rzuca mu 
się z góry kamienie pod 
nogi, wiesza na nim psy 
bez litości i „zachowuje 
neutralność, nie biorąc za 
przyszły gabinet żadnej 
odpowiedzialności, rezer-

tt.PonuD-imFerberaui
(w BĘDZINIE, Hotel Bristol)

za skrupulatne, bezinteresowne wy­
leczenie mnie z poważnej choroby 
wewnętrznej składam tą drogą naj­

serdeczniejsze podziękowanie.

Schmerbach Leon
nauczyciel szkoły realnej ,,Jabne.“

wując sobie regulowanie 
stosunku do niego od wy­
padku do wypadku”... Nikt 
nie chce brać odpowie­
dzialności wobec n ad ch o ­
dzących wyborów. Przy­
znajemy, że wolelibyśmy 
widzieć dzisiaj u steru  rząd 
złożony z przedstawicieli 
wszystkich partji, obdarzo­
ny zaufaniem  całego n a ­
rodu, z najtęższych głów 
złożonego. Jeśli jednak 
„parlamentaryzm" a la Si- 
ciński nie pozwala mene- 
rom stworzyć takiego rzą­
du, niechże przynajmniej 
uczciwie now em u rządowi 
w wyciągnięciu z b ło ta  wo­
zu państwowego. O cóż 
im idzie? Nie jest przecież 
ani prawica ani centrum , 
czy lewica u koryta... Nie 
potrzebują patrzeć na pal­
ce swym przeciwnikom, 
kopać pod nimi wilcze do­
ły, czy obawiać się swych 
wyborców. Partje  jed n a ­
kże i ich prasa  rozdzierają 
szaty z powodu „niekon- 
stytucyjności“ zakończo­
nego przesilenia.

Gdy jednakże prem jer 
Ponikowski zw raca się do 
nich o współpracę, odw ra­
cają się doń plecami. Gdy, 
trak tu jąc  naiwnie swe obo­
wiązki, pragnie pociągnąć 
sejm do współodpowie­
dzialności w stworzeniu 
Rady finansowej, gdy chce 
aby s e j m  obdarzył mini­
s tra  skarbu specjalnymi 
pełnomocnictwami, partje 
krzyczą, że jest to sprze­
czne z konstytucją? Co? 
Czy to, że trzeba ra tow ać 
za wszelką cenę i na każ­
dy sposób ojczyznę? Su- 
wereni są konstytucyjny­
mi— mędrcami. Więc kto 
m a rządzić? Sejm  nie chce 
(i nie jest to jego rzeczą) 
rząd nie może z winy se j­
mu. Czyżby istotnie trzeba 
było powołania mądrej bez- 
łitosnej dyktatury, któraby
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nad Wisłą
I lu s tru ją cy  n a j a z d  b o l s z e w i c k i  n a  P o l s k ę ,  c iężk ie  w alk i 

i < s ta te c z n e  z w y c ię sk ie  o d p a rc ie  b o lsz ew ik ó w  z p o d  W arszaw y .
O b ra z  ten  p o k a z u je  n am  c a ią  g ro zę  p o ło ż e n ia  W o jsk  P o lsk ich  p o d  R a d z y ­
m in e m , b o h a t e r s t w a  k a w a le r ji i a r ty le rji  n asz e j. N a jw aż n ie jszy m  

i m o m en tem  w  o b r a z i e  tym  je s t
śm ierć b oh atera  n a ro d o w eg o  k sięd za  Skorupki.
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za jąć  się p rzep row adzen iem  
sp raw y  rozbro jen ia  gdyż w y ­
m aga  ona  bezpośredn iego  po- 
rozumienia za in te resow anych  
rządów.

— D e Val era po w ysłucha­
niu ostatniej swej odpow iedzi 
do L loyd G e o r g e a  stwierdził, 
że żadnych  w arunków  przed 
w s tępnych  Irlandja nie stawia.

P ragn ie  ona  tylko w drodze 
porozum ien ia  dojść do  ugody 
i wspóiności z ca lem  im perjum  
brytyjskiem. De V a le ra  uznał 
konieczność możliwie rychłego 
zeb rąn ia  się konferencji angie l­
sko irlandzkiej ce lem  ułożenia 
p o d s taw  pokojow ego w sp ó łży ­
cia obydw óch  narodów .

z g o ła  n i e p a r l a m e n t a r n i e  
p r z e p ę d z i ł a  n a  c z te ry  w i a ­
t ry  to  p a r l a m e n t a r n e  z b io ­
r o w is k o  p o l i ty k ó w , k tó -  
rym g n o j ó w k a  czy  ż łó b  z a ­
s ł a n i a  w id o k  n a  c a ł o ś ć  
o jc z y z n y ?

Przeżył s ię  t e n  s e jm  i 
nawet n ie  s t a ć  go  n a  p ię k ­
n ą ,  m ę s k ą  ś m ie r ć .

W ię k s z o ś c i  w  n im  n ie ­
m a . . .  S k ł a d a  s ię  w id o c z n ie  

.z c h iń c z y k ó w .
j. w.

Kronika polityczna.
ł Z  pism i te legram ów  w czora j­

szych).
— U k ład  w ęglow y pom iędzy  

P o lsk ą  i Austrią ,  k tórego  te r ­
min skończył się w dniu 17 
sierpnia  r. b zosta ł  odnowiony. 
U k ład  przew iduje d o s taw ę  3 
tys. ton  m iesięcznie w ęgla  z 
zag łęb ia  dąbrow skiego  dla Au- 
strji. N a tom ias t  dos taw a  w ę^ la  
b ru n a tn eg o  zos ta ła  przez P o l ­
skę w strzym ana  zupełnie.

— K ról G u s taw  Szw edzki 
p rzyby ł  co  K openhag i w  to w a ­
rzys tw ie  m in istra  sp raw  za g ra ­
nicznych. Król G u s taw  w rę ­
czył królowi C h ry s’janowi z ło­
ty  m edal,  jako w yraz  w dzięcz 
ności za  p o m o c  udzie loną p a ­
sażerom  rozbitego  na w ybrze­
żach G ren land ji  okrę tu  szw e d z ­
kiego.

—  Jutro  w sejm ie baw arskim  
m a nas tąp ić  w ybór now ego  
p re zy d en ta  ministrów. W e d łu g  
pogłosek  najw iększe szanse  ma 
minister oświaty  dr. Friihling.

— P o se ł  węgierski Stefan 
Fridrich zam ierza  p rok lam ow ać  
sam odzie lną  republikę zachod- 
nio-węgierską.

— O ficjalny kom unikat ło ­

tew ski donosi o przyjęciu L o t  
wy do  ligi narodów.

Take Jonesku  przybył do 
G enew y.

— R ząd  sowiecki n ad e s ła ł  
p ropozycję  om ów ienia  na kon 
ferencji p ań s tw  bałtyckich  przy 
udzia le  d e leg a ta  sow ieckiego  
m iędzy  innemi sp raw  p o w ­
szechnej konwencji kolejowej, 
w ykorzystań 'a  n o w y ch  poetów 
(L ibaw a), u tw orzen ia  w olnych 
portów , uregulow ania  ruchu  p a ­
sażerskiego, u norm ow an ia  op ła t  
ek sp o r to w y ch  i im portow ych.

—  Państ%vowa m ennica  n ie­
miecka zaw iadom iła  ło tew skie  
m inisterjum  skarbu o swej go 
towości wybicia ło tew skich  mo 
net złotych Z am ie rzo n em  jest 
w ypuszczen ie  10 i 25 franko­
w ych  m onet. D o tychczas  nie 
ustalono, czy no w a m one ta  ł o ­
tew sk a  m a  nosić n az w ę  franka, 
czy też łata.

A m erykańsk i  kom ite t p o ­
m ocy  postanow ił  rozszerzyć 
sw ą akc ję  w ten sposób, aby 
przychodzić z po m o cą  nietvlko 
dzieciom  i chorym, lecz całej 
ludności Rosji.

— Cziczerin udzielił o d p o ­
wiedzi na n o tę  mongolską, go­
dząc się na pośredn ic tw o  p o ­
m iędzy  M ongolją a Chinami 
Jednocześn ie  Cziczerin za p o ­
w iada  w yjazd  do Chin rosyj 
skiej misji handlowej.

— Finlandzkie m inisterstwo 
sp raw  zagranicznych zap rzecza  
oficjalnie w iadom ościom  jakie 
się ukazały  w prasie  rum uń­
skiej jakoby m iędzy  Finlandją 
i R um unją  toczyły  się p e r t r a ­
ktacje w sp raw ie  przy łączenia  
Finlandji do  porozum ien ia  poi 
sko-rumuńskiego.

— W  sp raw ozdan iu  o s ta te ­
cznym komisji ligi n a ro d ó w  do 
sp raw  rozbrojenia zaznaczone 
jest, że konferenc ja  w aszyn­
gtońska m a  w ięcej danych , aby

Spraw 6. Slnskti.
Decyzja w sprawie 

G. Śląska zbliża się
Paryż, 22 września

(Tel. wł.)

R ad a  ligi naro d ó w  p o w e ź ­
mie decyzję  w sp raw .e  G ó rn e ­
go Ś ląska  15 październ ika b ez ­
pośredn io  po  zam knięciu  o g ó l ­
nego zebrania  ligi

Z a raz  po  pow zięciu  uchw ały  
w spraw ie  górnośląskiej przez 
ligę narodów , p raw d o p o d o b n ie  
w sensie zbliżonym do linji 
Sforzy, ra la n a jw y ż sA  zbierze 
się celem os ta tecznego  raz 
strzygnięcia spraWy G órnego 
Śląska. Anglja życzy sobie p o ­
dobno możliwie rychłego ze ­

brania ra d y  najwyższej w celu 
poruszenia kwes*-ji wschodniej.

Komisja rzeczoznaw­
ców na G. Śląsku.

Bytom, 22 września.

(Tel. wł.)
Na Górny Śląsk przybyła 

spec ja lna  komisja m iędzyso ju ­
sznicza, z łożona z angielskich 
oficerów  i urzędników  w  celu 
przygo tow ania  te renu  dla ko 
misji rzeczoznaw ców , k tó ra  w 
najbliższym czasie przybyć ma 
na G órny  Śląsk ce lem  w sze ch ­
stronnego zbadania  sp raw y  gór­
nośląskiej.

Oilno u  niebezpieczeństwie.
fiada ligi narodów mm 
jednogłośni!

G enew a, 20 września

W  uzupełnieniu do tychcza  
sow ych doniesień  o przebiegu 
posiedzenia rad y  ligi na ro d ó w  
w sp raw ie  wileńskiej należy 
zaznaczyć, że rad a  lig. przy ję  
ła jednom yślnie  za p ro p o n o w a­
ną przez H y m an sa  rezo luc ję  i 
poleciła mu zreferow ać sp raw ę  
w ileńską na  posiedzeniu  w a l­
nego zgrom adzenia ,  by ono po ­
p a r ło  całą  sw ą p ow agą  moral 
ną p ropozycję  H ym ansa .

W  rezolucji swej rad a  ligi 
ośw iadcza ,  że p ropozycja  Hy- 
m ansa ,  który uzyskał u p r z e d ­
nio zgodę  obu stron za in te re­
sow anych  na op raco w an ie  u- 
k ładu  takiego, k tó ryby  mógł 
służyć jako p o d s ta w a  do p o ro ­
zumienia, s tw arza  takie p o d s ta ­

wy. P ie rw sza  p ro p o zy c ja  H y ­
m ansa  zao p a trzo n a  w rezolucję 
rad y  ligi z dn. 28 czerw ca, o 
raz druga propozycja , p rz ed s ta ­
wiona w dniu P, września obu 
p ań s tw o m  zapew nia  W ilnu auto- 
nom ję kan tonalną  w edle  w zo­
rów szw ajcarsk ich  w ram ach  
p ań s tw a  litewskiego i z a p e w ­
nia porozum ienie  polsko-litew  
skie na polu p o l i ty c z n y m /g o s ­
p odarczym  i wojennym. R ada  
ligi twierdzi, że n ieporozum ie 
nia pow sta ją  tylko co do pew - 
nycn  szczegółów  p ro jek to w a­
nego  porozum ienia  i w y p o w ia ­
da zdanie, że w myśl art. 14, 
punkt 4. s ta tu tu  ligi narodów  
p ropozycja  H ym ansa  jest naj 
spraw iedliw szą i na jodpow ied  
niejszą dla obu stron. (?!)

Chwiejne stanowisko 
Francji.

D elegat Francji Leon B our­
geois, podkreślił sw e żyw e sym-

patje  dla Polski i zaznaczył, 
ze op tym istyczn ie  zapatru je  się 
co do uksz ta łtow ania  się przy 
szłych stosunków  polsko-litew  
skich. U trzym yw anie  jaknajśct- 
ślejszych s tosunków  m iędzy  o 
bu krajami jest konieczną ala 
ich rozwoju, zaś projekt H y 
m ansa o tw iera  drogę ku tem u

Angijajuż przesądziła 
sprawę Wilna!!

Po przyjęciu tej rezolucji z a ­
brał głos Balfour, który d a ł  wy 
raz niezadow oleniu  z pow odu  
s tanow iska  obu rząd ó w  zainte­
re so w an y ch  i w ezw ał delegata  
Polski do  zwrócenia uwagi r z ą ­
du polskiego, iż rozp raw y  nad  
sp raw ą  przynależności Wilna 
zosta ły  już ukończone.

Delegat P o ls l i  p ioiesiuje .
D elegat polski złożył o św ia d ­

czenie, ż e  zm ian w  p ier­
w otnym  projekcie ugody  
p o lsk o  litew sk ie j przyjąć 
nie m oże . Po złożeniu po 
dziękow ania H ym ansow i za j e ­
go p racę  za rzu c i’ mu de lega t 
polski cokolwiek p ow ierzchow ­
ne trak tow an ie  sp raw y  wileń­
skiej M uszę zwrócić uwagę, 
po. iedział p. A skenazy ,  że 
chodzi tu o kraj, k tórego o b ­
szar wynosi 55 tys. kim. k w a ­
dra tow ych , to jest kraj dw a r a ­
zy większy niż Beigja, (której 
d e leg a tem  jest p. H ym ans).  
Jest on p rześw iadczony, że W  
ca łej P o lsce  n iem a ani je  
d n eg o  cz ło w iek a , któryby  
s ię  z g o d z ił na o sta tn i  
projekt H ym ansa,

D elegat litewski zwrócił u- 
w agę  rad y  ligi narodów  na 
dalszą obecność wojsk g en e ra ­
ła Żeligow sk iego  na tery torjum  J 
W ileńszczyzny i prosił, aby li­
ga narodów  usunęła  nareszcie  A 
tę  okupację .

H ym ans  ze swej strony o- 
św iadczył, że przy podobnym  
postaw ien iu  sp raw y  pokojow e 
rozstrzygnięcie sp raw y  poisko- 
litewskiej jest niemożliwe, gdyż 
liga narodów  posiada tylko a u ­
to ry te t  m oralny i nie ma m o ż­
ności m ater ja lne j  z a p ro w ad z e ­
nia porządku w W ileń szczy ź­
nie.

D alszy  ciąg dyskuji o d r o ­
czono do  dnia następnego.

Podpalaczkn.
POWIEŚĆ.
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— Lecz jeżeli ty mu odpi­
szesz, matko Elizo — dziewczę 
odpowie — zwiększy to jego 
obawy. Będzie sądził pomimo 
wszystko, żem chora niebezpie- 
ezn e.

To prawda... Nie pomyślałam 
o t y m . . Jak  więc uczynić?

— Ja  sama do niego napiszę.
— Będąc tak chorą?
— Zdołam utrzymać pióro...
— Lecz doktór wzbronił ci 

tego surowo.
— Doktór nie potrzebuje o 

tym wiedzieć.
— A jeśli tym wysileniem 

pogorszysz swe zdrowie?
— Czuję się znacznie lepiej... 

To mnie nie znuży. Tam, na 
tym stole leży bibuła, papier i 
pióro. Zechciej mi podać to 
wszystko tu na łóżko i potrzy­
maj kałamarz.

Joanna uczyniła zadość pro­
śbie chorej i Łucja drżącą ręką 
nakreśliła następujące wyrazy:

Ukochany mój Lucjanie !
„Chcę wyznać tobie całą 

prawdę, lecz się nie obawhj,

ponieważ przysięgam ci, iż nic 
nie ukrywam, czembyś mógł 
się zaniepokoić. Leżę w łóżku 
zraniona Sam osądź, że rana 
nie może być ciężką, skoro pi­
sać do ciebie jestem w stanie 

Stałam się ofiarą ochydnego 
zamachu; chciano mnie zabić 
dla okradzenia i zabrano mi 
przedmiot najdroższy w świecie, 
mój złoty zegareczek, jaki od 
ciebie w dar/.e otrzymałam. 
Posłuchaj tedy, co zaszło.

Tu opisała swoją wędrówkę 
do Garenne, napaść nieznajo­
mego, upadek i omdlenie, oraz 
opatrznościowe nadejście matki 
Elizy i życzliwe przyjęcie, ja­
kiego doznała w domu komi­
sarza policji w' Bois de Colom- 
bes. Zakończyła list temi słowy;

„7a dwa, lub trzy dni, będę 
mogła wrócić do Paryża, do 
mego pokoiku, gdzie wszystko 
tak mi mówi o tobie i gdzie 
znów rozpocznę mą pracę. Nie 
troszcz się, nie jestem osamo­
tnioną. Żona komisarza, nie wy­
powiedzianie przyjemna i dobra 
osoba, otacza mnie swą pieczą, 
a zacna nasza m atka Eliza od­
wiedza mnie codziennie.

„Nieszczęście, jakie mnie spo­
tkało przyjmuję z rezygnacją i 
nie uskarżałabym się na nie

bynajmniej, gdybym mogła po­
wtórzyć ci ustnie, iż kocham 
cię więcej, niż kiedykolwiek i 
kochać nigdy nie przestanę.

Twoja na zawsze Lucja."

Ucałowawszy ów list, by tym 
sposobem przesłać z oddalenia 
pocałunek narzeczonemu, dziew­
czę wsunęło w kopertę, a po 
napisaniu adresu oddała Joan 
nie. Był czas ku temu, ponie­
waż właśnie doktór wszedł i 
dobrze, iż nie spostrzegł tego 
wykroczenia przeciwko danym 
poleceniom. Stwierdziwszy zna ­
czne polepszenie w stanie zdro­
wia chorej, przepisał lekarstwo, 
polecając używać takowe co 
godzina dla szybszego wzmo­
cnienia sił słabej.

Joanna przyniósłszy miksturę 
z apteki, odjechała do Paryża.

Lecz wróćmy do panny A- 
mandy. Była ona w tym dniu 
nadzwyczaj rozdrażnioną. Ocze­
kiwała bowiem w porze śnia­
dania na przybycie mniemane 
go barona de Reiss, który nie 
ukazawszy się wcale, nie raczył 
nawet ją powiadomić, z jakiej 
przyczyny przybyć nie mógł. 
W ciągu dnia odebrała list z 
poczty od niego, w którym 
znajdował się bilet tysiąc fran­
kowy.

W liście tym oznajmił pan 
Arnold, iż znaglony nieprzewi­

dzianymi okolicznościami, zm u­
szającymi go do natychmiasto­
wego udania się w długą i da 
leką podróż, przesyła jej poże­
gnanie.

Amanda zmięła list w pal­
cach gniewliwie, wyjąwszy zeń 
jednak tysiąc frankówkę, którą 
starannie schowała.

Czyż nagły ów wyjazd nie 
oznaczał ostatecznego zerwa­
nia?.. Byłaż ta jego podróż 
prawdziwy? Oto pytania, jakie 
zadawała sobie pognębiona, wi 
dząo zburzonymi odrazu wszy­
stkie swe nadzieje. Nie było 
sposobu przeksnać się o praw ­
dzie Owidjusz żadnych wska­
zówek nie dostarczył w tym 
względzie

Lepiej powiadomieai od pan­
ny Amandy nasi czytelnicy, 
zrozumieją, że tu chodziło o 
stanowcze zerwanie stosunków. 
Bilet tysiąc frankowy został jej 
nadesłanym, jako wynagrodzę 
nie za udzielone co do Łucji 
objaśnienia. Nie potrzebując już 
teraz panny magazynowej od­
sunął ją na bok, będąc prze­
konanym, iż nie zobaczy jej 
więcej. Mylił się jednak w tym 
razie.

Lucjan Labroue po odebraniu 
listu od narzeczonej, uczuł się 
strasznym ciosem dotknięty.

Lucja była bliską śmierci!.. 
Ofiarą zbrodniczego zamachi 
jakiegoś mordercy... Leżała po 
gnębiona cierpieniem, a on ni< 
mógł być przy niej, aby ją pie 
lęgnować, pocieszyć! Być może 
myślał, iż dziewczę chcąc nu 
oszczędzić boleśi i, ukry wah 
przed nim niebezpieczny star 
swego zdrowia?

Lucjan doświadczał niewysłu- 
winnych cierpień moralnych 
Co począć bowiem? Jechać dc 
Paryża?... Porzucić nadzór ro­
bót, jaki mu powierzono? Zdra 
dzić zaufanie swego pryncypała. 
Mógłże to uczynić? Niepodobna 
było bez narażenia sobie Har- 
manta. bez ryzykowania się na 
utratę miejsca i zburzenia całej 
swej przyszłości. Zmuszonym 
był wyczekiwać ukończenia ro ­
bót wf Bellegarde, poprzestając 
na tygodniowej korespondencji 
z narzeczoną.

— Ach! gdybym był wolnym... 
jakżebym rad do niej pośpie­
szył!... mówił po uczynionym 
postanowieniu.

(r. d. a. .



Walka i U l i ® .
P askars tw o  może podciąć  ty l­

ko konkurencja .  Najmądrzej­
sze ustaw y nie zw alczą w yzy­
sku i spekulacji, k tóre w n a ­
szym  spo łeczeńs tw ie  tak  się 
rozwielm ożm ły, że grożą nam 
zagładą.

T rzeb a  walczyć tymi ś ro d ­
kami, k tó re  zw alcza ły  d ro ży ­
znę przed wojną, g łów nym  zaś 
ś rodkiem  jest ty lko nie k rę p o ­
w ana  niczym konkurencja.

O to ,  co czy tam y w „G ońcu 
W ielkopolskim":

„Funt ch leba podskoczył w 
Kurniku na 55 mk R ozgory­
czenie ludności doprow adziło  
do  u tw orzen ia  komisji, k tóra 
sp ra w ę  zb ad a ła  i p rzekonała  
się, że p iekarze  miejscowi z a ­
rabiali po 50 do  60 mk. na 
trzyfuntow ym  bochenku chleba. 
Z ap ro p o n o w a n o  im zm niejsze­
nie tego zysku tylko o 5 mk. 
na  funcie, lecz spo tkano  się z 
odm ow ą. W ów czas założono 
sp ó łk ę  piekarska, k tóra na t rz e ­
ci dzień po ukonsty tuow aniu  
w ypiek ła  chieb  po 43 marki za 
funt. czyli po 129 m arek  za 
bochenek  trzyfuntow y, co czy­
ni różnicę 43 m arek  na trzech 
funtach. P ie k a rz e  puścili z a ­
raz po 18 m arek  na  funcie, aby 
przez rozbic ie spółki stłumić 
akcję sam opom ocy  przeciw  nad  
m iernym  zarobkom , lecz na p u ­
blicznym zgrom adzeniu  uchw a 
łono dalej spółkę popierać, aby  
p o  jej zam arc iu  nie znaleźć się 
na łasce  piekarzy. Ci ostatni 
nie stracili nadziei i sp rzeda ją  
obecn ie  chleb trzyfun tow y po 
110 marek. Mimo to pub licz­
n ość  kupuje m asow o chleb 
spółki po 120 marek, gdyż jest 
jaśniejszy i lepszy"

A  w Sosnowcu? W S o sn o w ­
cu jem y taki chleb, 'że pożal 
się Boże! Ż.e ten chleb c iem ­
ny, ciężki, wodnisty, nie jest 
pow szedn im  ch lebem  boskim i 
nie idzie nam  na zdrowie 
to nie ulega najmniejszej w ą t­
pliwości.

A  m oglibyśm y mieć chleb 
dobry  przy pom ocy  ludzi d o ­
brej woli. G d y b v  się zgłosiło 
do m agis tra tu  kilku tylko o b y ­
w a te li  znanych  z uczciw ości,  
k tó rzyby  przyrzekli w ypiekać  
chleb tańszy  i lepszy, to n a p e -  
w no m agistrat nie odm ów iłby  
swej p o m ocy  i zarekw irow ał 
jedną  z p iekarń na p iekarn ię  
w s p ó łdzielczą.

S tw orzylibyśm y zd ro w ą  k o n ­
kurencję  i zaczęli walczyć z 
cygaństw em  i wyzyskiem.

M oże się zna jdą  tacy  uczci­
wi do b ro czy ń cy  naszego  m ia ­
sta. M oże się zna jdą  — nie 
t rać m y  nadziei!

k.

K i o n i h  a.
Kalendarzyk.

Dziś Lina Fekh. 

Jutro N. M. P. W yk. 

Wach słońca 5 m 38 

Zach 6 m  9

„II. Kurjerkowi Krak." 
w odpowiedzi.

W numerze 256 z dnia 21
września w  artykuliku p t : 
„Kołtuńska robota sosn. Iskry" 
napada redakcja tego kt -ykliw- 
ca w sposób n iesm aczny (jak 
zw ykle) na nas, zarzucając nam  
propagowanie dzieln icow ego se ­
paratyzmu.

W obec tego, stwierdzam y  
raz jeszcze, iż m y bronimy się  
jeno w obec zalew u naszego ż y ­
d a  adm inistracyjnego przez ró­
żne miernoty, m ałoty, w odo- 
m ózgi i grzyby biurokratyczne,

bez względu na ich przynależ­
ność dzielnicową. Nie naszą 
jest winą, iż z M ałopolski p o ­
chodzi duży p rocen t  tego eks­
portu

Stoimy zaw sze  tw ardo  na 
stanowisku ogólno - p ań s tw o ­
wym, czego da jem y  ciągle do 
w ody  N atom iast  m usimy w 
sposób  jak najbardziej e n e r ­
giczny zastrzec  się p rzed  p o ­
dobnym i a takam i ze strony p i­
sma, k tóre  od dw uch  lat z g ó ­
rą system atycznie , nieomal dzień 
po dniu a taku je  w sposób  w prost  
zbrodniczy b. Kongresów kę, p o ­
głębiając rozdział dzielnicowy 
i działając w  ten  sposób  na 
szkodę zcalenia się naszej oj­
czyzny.

C ałe szczęście, iż p isem ko 
owo, zbijające n a  drugiej s t ro ­
nie to, co napisa ło  na  p ie r­
wszej, jest znane  dos ta teczn ie  
in teligentnem u ogółowi i o d ­
powiednio  p rzezeń  osądzone.

Sem inarjum  nau czyciel­
sk ie  p a ń stw o w e . Jak się
dow iadujem y, n ap ły w  m łodz ie ­
ży do sem inarjum  jest n a d ­
zwyczajny. Na kurs 1 zgłosiło 
się 6! uczniów, na kurs II — 
40. Sku tk iem  tego dy rekcja  
zam knę ła  już wpisy na  te kur­
sy. Miriisterjum w drodze t e ­
legraficznej zezwoliło dy rek to ­
rowi n a  o tw arc ie  kursu 111 go. 
Z ap isy w ać  się m ogą uczniowie 
z ukończoną V kl. g im nazjal­
ną, rea lną  lub p ryw atn ie  ksz ta ł­
ceni, k tórzy  ukończyli pełne 16 
lat i wzwyż Petenci m uszą 
sk ładać  egzam in  wstępny ze 
wszystkich p rzedm iotów  kursu 
I i II-g:ego, Zg łosiło  się już kilku 
kandydatów .

P o trzeb n e  św iadec tw a:  szkol­
ne, lekarskie (lekarz p o w ia to ­
w y  przy s tar°s tw ie) ,  m etryka, 
ew en tu a ln i-  św iadec tw o  m o ­
ralności, o ile była p rzerw a w 
nauce

D yrektor jest skłonny p rze ­
prow adz ić  próbne zapisy na 
kurs IV, o ile znajdzie się 15 
p re tenden tów , a P. T . n au czy ­
ciele szkół średn ich  zdecydują  
się na w spó łp race  w tej n ie ­
zbędnie  państw u  potrzebnej in ­
stytucji.

N a kurs IV zg łaszaćby  się 
mogli uczniow ie z klasą VI-tą 
g im nazjalną i realną.

W o b e c  m iasta sioi przeto 
prob lem  wyszukania lokalu na 
pełne sem inarjum  w jak n ̂ b l i ż ­
szej przyszłości.

Odczyt. W  niedzielę , dnia 
25 b. m. odbędz ie  się w  Cze 
ładzi, w  sali szkolnej odczyt 
p ro fesora  B ron is ław a K nothego  
na  tam at : „S p ad ek  waluty
naszej".

Z ebranie. Dnia 23 b. m. o 
godzinie 6-ej popoł. w  lokalu 
w łasnym  w Sosnow cu o d b ę ­
dzie się zw ykłe zebranie  ty g o ­
dniow e członków  narodow ego  
zjednoczenia  ludowego. U p ra ­
sza się o łaskaw e i p u n k tu a l­
ne przybycie

Chochlik drukarski. W e
wczorajszym numerze „Iskry" 
znalazła się nieprzyjemna rzecz 
a m ianowicie przestawiono ty ­
tuły dwuch artykułów: „Co się 
dzieje na Ukrainie" i „Targi 
w schodnie w e Lwowie", co 
prawdopodobnie zauważyli sa ­
mi czytelnicy.

W ęgiel w  beczkach od  
ś led z i. Przy ulicy S ienk iew i­
cza (naprzeciw  Nr. 15) panuje 
od paru dni idylla O to hjeny  
w ęglow e pakują w nocy za 
m agazynowany w ęgiel w b ecz­
ki od śledzi i w yw ożą je na 
dw orzec tow arow y W .-W . W  
ten sposób zdołali już w yw ieźć  
spore zapasy w ęgla.

Zapytujem y się, czy w ła ­
dzom na9zym wiadom ym  jest 
ten najnowszy rodzaj eksportu  
i co zam yślają uczynić, aby po­
łożyć tam ę tej gangrenie?

Na z ie lo n e j m uraw ie.
Siedmiu am atorów gry w  kar­
ty urządziło sobie klub na z ie ­

lonej łące  obok walcowni mi- 
lowickiej, w którym  grywali 
dość  często. Pol-cja skonfi­
skow ała  karty, a g racze zostali 
pociągnięci do odpow iedz ia l­
ności za hazard .

A m atorzy m iodu. Do m ie ­
szkania  Natalji Pasikowskiej 
przy ul. Szenow skiej Nr. 32 w 
Sosnow cu zakradli się w nocy 
złodzieje i skradli 100 f. m io­
du, n ieruszając innych p rz e d ­
m iotów  d o m o w y c h .  Kra­
dzieży dokonali dwaj c h ło p ­
cy 15 letni Bolesław Polecki i 
17 letni Bolesław Stępniewski.

A m a to ró w  miodu poc iągn ię­
to do odpowiedzia lności sąd o ­
wej.

N agły zgon . W  ub. w to ­
rek, o godz. 1 f  o po łudn iu  w 
Z ąb k o w icach  zm arł  nagle  na 
anew ryzm  serca  obyw ate l  t a m ­
tejszy Błażej Jędrusik, w w ie­
ku lat 62

A w anturniczy gość . W  r e ­
stauracji Kuśmierskiego przy  
ul. Sobieskiego Nr. 3 w So­
snow cu gó-noślązak P iotr S k rzy ­
piec, z uciechy, że zakaz picia 
wódki został cofnięty, w stavm  
się „na fest" a w końcu 
wszczął z g o sp o d arzem  a w a n ­
turę.

Skrzypiec potłuk ł szkła i p o ­
czynił szkodę właścicielowi na 
12 tysięcy 500 mk. Po  u s p o k o ­
jeniu na odw achu , gość został 
o d p ro w ad zo n y  do sądu, gdzie 
m usiał zap łacić  res taura to row i 
za w yrządzoną  szkodę, a oprócz 
tego  będzie  o d p o w iad a ł  za 
awantury.

O kradzenie p asażera . Pan
St. M ajcherczyk  w liście do 
nas  skarży się, że jad ąc  z T r z e ­
bini do Będzina nada ł  na  bagaż 
worek, zaw iera jący  27 kilogr. 
gruszek. A le  w Będzinie w y ­
dano m u rozpru ty  worek, za 
ledw ie z k ilkoma funtami. Czy 
to  tak się godzi?

R estauracja dom u. W Bę­
dzinie obok now ej stacji zn a j­
duje się dom  kolejowy, za jm o­
w any  osta tn io  przez szpital 
w ojskow y. W  kwietniu b r. 
w ojskowość o d d a ła  dom  kolei 
i rozpoczęła  się re s tau rac ja  d o ­
mu, która do tąd  jeszcze  nie 
jest ukończona. Czy w obec  b ra ­
ku mieszkań nie na leża łoby  re­
stauracji  przyspieszyć?

Kronika policyjna. Z a
nieporządki sanitarne zostali 
pociągnięci do o d p ow iedz ia l­
ności sądow ej A ntoni Ł ap iń ­
ski, M arcin K iepura, Lejbuś 
M odrykam ień , R u rh la  Szerer i 
Jan Krzysztofik.

U jęcie d ezertera . W  Z a ­
wierciu a resz tow ano  deze r te ra  
S te fana M asłowskiego, który 
ukryw ał się tam  od  pół roku.

Z sąd ów . W ubiegły p o ­
niedzia łek  sąd o k ręgow y  w S o ­
snow cu  w nas tępu jącym  skła­
dzie sędziów  : p rzew odniczący  
sędz ia  dr. A. P aw e łek ,  sędz io­
w ie :  E. Łuński, W. K aczyń 
ski, seicretarz Z  W. Majewski, 
oskarża ł w iceprokura to r M. 
P łaza, rozpatryw ał n a s tę p u ją ­
ce sp raw y  :

— S tan is ław a  P ta szka ,  lat 
27 z Z aw iercia ,  o skarżonego  o 
po ta jem ne pędzen ie  spirytusu 
w lipcu 1919 r. w dom u Jó ze ­
fy Rosikoń został skazany  na 
4 m iesiące więzienia, po  z a ­
stosow aniu  am nestji na dw a 
m iesiące  więzienia i 50 ty s ię ­
cy mk. grzywny, 5200 m arek , 
o p ła t  sądow ych  i 500 mk. k o ­
sztów  sądow ych .

— Herszlika Dajtszmana, lat 
20 z Sosnow ca, oskarżonego o 
uchylenie się od ałużby w o j­
skowej w  sierpniu 1920 r pod­
czas naw ały bolszewickiej Z o ­
stał skazanyna 6 m iesięcy w ię ­
zienia, a po zastosow aniu rm - 
nestji na 3 m iesiące w ięzienia  
i zapłacenie 200 mk, kary.

— A ntoniny Psikuta, lat 45, 
mieszkanki wsi M ierzęcice, p o ­
wiatu będzińskiego oskarżonej

o kradzież 15 m etrów  m ate- 
rjału  czerw onego w artośc i  4500 
mk. z kościoła w T argoszy -  
cach wiosną 1920 r. podczas  
ubierania grobu C hrystusa  Z  
pow odu  n iestaw ienia się św iad ­
ka, p roboszcza  parafji targo- 
szyckiej, sp raw ę  odroczono.

— T o m asza  W acha ,  lat 52 
m ieszkańca wsi T om pkow ice ,  
oskarżonego o poranienie A le k ­
sandra  P ań ty  w  październiku 
1920 r. zosta ł  skazany  na  I rok 
więzienia, a po  zastosow aniu  
am nestji  na pół roku wiezienia, 
400 mk. o p ła t  i 2068 mk. k o sz ­
tów  sądow ych .

K radzieże. Z  mieszkania 
W ojc iecha  K oście ln iaka przy 
ul. Śląskiej Nr. 16 w S o sn o w ­
cu podczas  n ieobecności d o ­
m ow ników  skradziono g a rd e ­
robę  i obuw ie w artości  10 tys. 
mk. Kościelniak był w szpitalu 
w Będzinie w odw iedz inach  u 
znajomego, żona K p o sz ła  na 
ta rg  po spraw unki,  w dom u 
było dw oje  nieletnich dzieci. 
N ieznany złodziej korzysta jąc  
z n ieobecności s tarszych , p o ­
pełnił kradzież pow yższą. Ś le­
dztw o  w toku.

W ład y s ław o w i D oboszo ­
wi przy  ul. W ysokiej w Sos 
now cu skradziono łańcuch  od 
wozu, w artości 1000 mk.

— Z  obory  Józefa P ie trzyka  
przy ul. Nowej Nr. 42 w S o s­
now cu złodzie je skradli w n o ­
cy w iep rza  w artośc i  25 tys. 
mk. W iep rza  złodzieje na 
miejscu zabili, m ięso i słoninę 
zabi ali.

Z sali koncertowej.
Ż y d o w sk a  s trzecha  a k a d e ­

micka (oddział Z ag łęb ia )  u rzą ­
dziła w ubiegły w torek  k on­
cert na rzecz zdem obil izow a­
n ych  akadem ików  w s a l i  
„Sfinks". Szlachetny cel ściąg 
ną ł tłumy publiczności.

K ierow nik ar tystyczny  p. L. 
W iener dow iódł wysokich asp i­
racji ar tystycznych . Nie jego 
było winą, jeśli w ykonanie  n ie­
k tó rych  części program u p rze ­
ra s ta ło  siły am atorskie . Na pier- 
wszy plan wybił się w io lon­
czelista p. R ap p ap o r t ,  k tó rego  
go w ysoka technika, d y sk re t­
ny, soczysty  ton wróżą piękną 
przyszłość tem u wirtuozowi. 
Szkoda dopraw dy , by ar ty s ta  
ten m arn o w ał  się produkcjam i 
w cukierni w arszaw skiej.  W iersz 
W itlina jest za silny dla p. 
Feichnerów ny; przy tym  dekla- 
m ato rka  operu je  ciągle tylko 
jednym  tonem , co wywołuje 
znużenie i uczucie rnonotonji 
u s łuchaczów.

Mimo tej zasadniczej w ody  
w ykazała  p. T. dużo zapału  
(co za pamięć!) i prawdziwego  
uczucia

Na przyszłość  powinna p. T. 
w ybierać  utwory tylko liryczne.

P Zysm ann cechow ał zby­
tni chłód i pow ściągliw ość w e  
frazowaniu; posiada on jednak­
że duży umiar artystyczny, co  
przy ładnym , o sym patycznym  
brzmieniu g łosie  doprowadzić  
go m oże w przyszłości do po­
kaźnych rezultatów. G łos p. 
Lipsona nadaje się do p io se ­
nek ludowych. W ypadły też  
one w  jego interpretacji d o ­
skonale. Śpiew ał rów nież p. 
S zcz ek a cz .. Tak. Chłop jest 
zdrów, to widać. B ędzie z n ie­
go tęgi inżynier albo inny ch e­
mik.

A kom panjow ał dyskretnie p. 
Lejbowicz.

Całość? B. miła. Na koncer­
cie panow ała atm osfera m ło­
dości.

__________ S^p.

Z kraju.
W ażne dla inw alidów . We

L w ow ie dnia 1 go października 
otwarty będzie kurs dla inw a­
lidów , chcących  się  w ykształ­

cić na pisarzy gm innych. Jest 
to pom ysł bardzo dobry. In w a­
lidzi przez czas kursu o t rz y ­
m ają  życie i mieszkanie.

Rabunek. W  Krośnie (M a ­
łopolska) bandyci ograbili d o ­
szczętnie kościół i skradli m ię ­
dzy innemi rzeczami złotą ko ­
ronę z figury Matki Boskiej.

Zakład dla g łu ch o n ie ­
mych. Dnia 20 b. m. o tw arto  
w  W ejherow ie  na Pom orzu, 
p a ń s tw o w y  zak ład  dla głucho 
niemych.

W ydalenie dziennikarza.
Z n an eg o  dziennikarza p. A. 
Chołoniewskiego wydalił  senat 
gdański z obrębu  wolnego m ia ­
sta, jako  uciążliw ego o b co k ra ­
jowca.

Zjazd Kupców polskich 
we L w i e .

Z  okazji targów  w schodnich  
odbędzie  się dn. 29 i 30 b. m. 
w szechpolsk i zjazd kupiecki 
w e Lwowie. Z jazd  ten za p o ­
w iada  się b. licznie.

Zgłoszenia  do s to w arzy sze­
nia k upców  polskich n a p ły w a ­
ją obficie

O tw arc ie  zjazdu n as tąp i  w 
sali daw nego  sejmu, obrady  
zaś ódbyw-JĆ się będą  w Ra 
tuszu.

O d b ęd z ie  się raut w  salach  
R atuszow ych  z udziałem  p. p r e ­
zyden ta  m iasta N eum ana

Na zjeździe będ ą  obecni kon 
sulowie pań tw  obcych.

O rganizacją  wspólnego w y ­
jazdu  do L w o w a i pow ro tu  ze 
L w o w a do W arszaw y  zajmuje 
się s tow arzyszen ia  kupców  poi 
skich  w W arszaw ie ,  które wy 
daje  bilety tam  i z p o w ro tem  
(od godz. 10 rano do 3 po poł.)

W spólny  wyjazd dn. 27 b. 
m. o godz 8 wiecz

P o w .ó t  dn. 2 października.

TEŁMRflny.
Kandydat oa min. skarbu 

w W arszawie.
W arszaw a,_22 w rześnia. 

(Przez telet.)
Dziś przybył do Warszawy 

desygnowany na min. skarbu 
p. Jerzy Michalski.

Prawdopodobnie przyj tnie on 
proponowaną mu tekę.

J a n w  w W arszawie.
W arszawa, 22 września. 

(Przez telef.)
Przybył do W arszaw y b. car­

ski min. spraw. zagr. Sazonow  
w osobistej sprawie parcelacji 
dóbr w grodzieńszczyźnie, któ­
re stanowiły jego w łasność.

Mianowanie zas tępców  
członków rady  portowej 

w Gdańsku.
W arszawa, 22 września. 

(Przez telef,).
Z astępcam i członków- rady 

portowej w Gdańsku zostali 
m ianowani ze strony Polski dr, 
H ilchen, dyrektor odddziału  
gdańskiego t-w a „Borkowski 
i S-ka“ i inż. Kurzona, dyrek­
tora w ydziału dyrekcji kolejo­
wej gdańskiej.

Protest Anglji.
Londyn, 22 września.

(Te'egram  własny).
Rząd angielski wystosował 

do rządu sowieckiego ostrą no 
tę  o niewykonywanie traktatu 
handlowego i podburzanie lud­
ności azjatyckiej przeciwko A n­
glji-

23
piątek



Armia o ieck a rozbita.
Paryż, 22 września.

Agencja Havasa donosi o zu­
pełnym rozbiciu armji greckiej 
ściganej przez turków. Turcy 
zaszli już pod miasto Eskir-Sze- 
chir, któremu grozi upadek.

Szarańcza w Rosji.
M oskw a, 22 września.

(1 el. wł.)
Z  M oskw y dc noszą, że w 

okręgn kazańsk im  ukazały  się 
olbrzymie m asy  szarańczy, k tó ­
re posuw ają  się z szybkośc ią 
25 w iorst na godzinę  i niszczą 
doszczętnie  ca łą  roślint ość.

Trzydniowy minister 
aprowizacji.
W arszaw a,  22 września.

(P rzez  telef.)
M ianow any  19 w rześnia min. 

aprow izac ji  p. W yczółkow ski,  
po  dw u ch  dn iach  u rzęd o w an ia  
i obzna jm ien ia  się ze s p ra w a ­
mi m inisterjum  p o d a ł  się do 
dymisji.

Był m in is trem  J dni. O b e c ­
nie min. aprow izac ji  w yp łaca  
pensje  cz te rem  ministrom, po 
zam ianow aniu  zaś n as tęp cy  p. 
W yczó łkow skiego  w y p łacać  b ę ­
dzie  ono p ens ję  5 ministrom.

się katastrofa 3 parow ozy , o d ­
d an e  P o lsce  na  m ocy  układu 
p rzez  Niemcy, w drodze  z 
Focznia do  L w o w a w pad ły  na 

s to jące  na  linji parow ozy.
Ponieśli  śm ierć  na miejsce 

dwaj palacze  i m aszyn is ta  kil­
ka  o só b  z obsługi kolejowej 
jest rannych.

P rze rw y  w ruchu niem a.

Przyjmuje wszelkie roboty
w zakres tapicerstw a w chodzące, 

oraz la k ie r n ic z o -s io d la r sk ie
w  miejscu i na wyjazd.

Rudolf Ziora, Będzin ul. Przeczna Nr. 5. 
dom pana W i d e r y.

D ók tór  M edycyny

©ł. Bltny-Szlnctitn
B. ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i ' moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. Małachowskiego Nr. 16, 

w S O S N O W C U .

Litwa przyjęta
do ligi narodów.

W arszaw a, 22 w rześn ia  
(P rzez telef.)

Na posiedzeniu  ligi na rodów  
po  dłuższej dyskusji  odrzucono  
w niosek  d e leg a ta  polskiego o 
odłożenie  sp raw y  przy jęc ia  
L itw y do ligi narodów , a n a­
tom iast przy ję to  wszystkimi gło­
sami p rzeciw ko  dw um  wniosek 
re fe re n ta  belgijsk iego p. Poule 
o dopuszczeniu  Litwy do ligi 
narodów . P rzec iw  głosowali 
Po lska i Rum unja . D elegat 
C zechos łow ac ji  opuścił salę.

Katastrofa kolejowa 
w Mławie.

M ława, 22 września.
Dziś, o goclz 5 rano  na sta- 

cji kolejowej M ław a zdarzyła

OGŁOSZENIE.
W dniu 23 9 1921 o godz. 

12 w m ieszkaniu  p. Jakóba  
C z a p e lsk ie g o  przy ul K o ­
walskiej Nr. 8 od b ęd z ie  się 
sp rzed aż  przez publiczną licy­
ta c ję  ruchom ości,  sk ładających  
się z n i ż e j  w ym ienionych  
p rzedm io tów :

O to m a n a
M A G IST R A T .  

Sosnowiec, dn. 23 9 1921 roku.

OGŁOSZENIE.
W dniu 28 września 1921 r. 

o godz. 11, w mieszkaniu p.
Bursztyna Chaima

przy ul. Dekierta Nr. 11 odbę­
dzie się sprzedaż przez publiczną 
licytację ruchomości, składają­
cych się z niżej wymienionych 
przedmiotów:

k an apa
M A G IST R A T .  

Sosnowiec, d. 23—9—1921 r.

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. Bergm an"

Baczność!
| przy ulicy M odrzejewskiej Nr. 15 w Sosnowcu, która przefasono- 

wuje i f a r b u j e  damskie, męskie i dziecinne kapelusze,
honor zawiadom ić Sz. Klijentelję, że na

ma
sezon zim owy sprowa-

^  Sbji; dziła 2 zagranicy tzw. lustrir-maszynę do przerabiania filcowych  
-**3:1!; kapeluszy na velour (pół pluszow y) — jednocześnie 20 nojnow- 
e s  JgMi *2ych damskich modeli zim ow ych. W .celu uniknięcia nawału 
ą g S , ' !  pracy, radzę, aby Sz. Klijentela raczyła już obecnie powierzyć mi 

kapelusze do przefasonowania, które będę w ykonywał spiesznie i 
„- | naj®taranniej Aby wykonanie było podług gustu i nie być wprowa- 

u -  =» .! dzonym w błąd, uprasza się o zwrócenie uwagi na dokładny adres:

|E ; |  M. Bergman ul. Modrzejowska 15
=> ;j: — w podwórzu, —

i -  -

. || .

co I 
-o

c  
S" 

20 _ 
— 3  
Z  o
•< £  
-I on
Cr 7?

Kursa przygotowawcze
d o -  s z k ó ł  g i m n a z j a l n y c h  i r e a l n y c h  

w  S o sn o w c u
ul. Dęblińska 1. III. p.

Z a p i s y  uczni i uczenie przyjmuje się codziennie 
od godziny 2-30 do 6-tej popołudniu.

ET
O G Ł O S Z E N I

K O M I T E T U  W Ę G L
E

o w E G O .
75) odZgodnie z rozporządzeniem  Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 1 lipca r. b. (Dziennik Ustaw Nr. 

dnia -go października r. b. znoszą się ograniczenia, dotyczące kupna i sprzedaży w ęgla krajowego.
Chcąc się zaopatrzyć w  w ęgiel krajowy, spożyw cy winni zwracać się  z zam ówieniam i w yłącznie do Zarzą- 

lub do ich Związków i nabywać takowy w  drodze w olnego handlu.

EJ

dów oddzielnych kopalń
j  • id  Otworzony przy M inisterstwie Przemysłu i Handlu wskutek rozporządzenia Ministra Przemysłu i Handlu 

wrze8rJ*a r’ b. (Monitor Nr. 211) Komitet W ęglowy, ma na celu jedynie regulowanie ruchu kolejowego, przc - 
sy ek w ęgla i koksu. Czynności Komitetu będą się opierać na zgłoszeniach kopalń, wyszczególniających ilości, które 

sprzedadzą i które zgłoszą do wysyłki kolejowej pod adresem poszczególnych odbiorców.kopal

El

Wielka konkurencja!! -da: aa
3z. Panie ! nie dajcie się nabierać ładnymi reklamami. N ie psujcie 

waszych kapeluszy. Przychodźcie wcześniej, nie pożałujecie. Przekonaj­
cie się 1 a będziecie mnie sami reklamować, że najładniejsze kapelusze

znana popularna w BĘDZINIE firma „KISNER"
ulica K o łłą ta ja  Ab 2 7 ,

która jest urządzona na elektryczność. Dzięki now oczesnem u urządzeniu 
jesteśm y, w możności przerabiać, tarbować i przefasonowywać wszystkie plu­
szow e i filcow e kapelusze ze starych na zupełnie nowe. Dla Zagłębian  
na poczekaniu w ciągu 3  g o d z i n ,  4 0 $  taniej, niż gdzieindziej.

Posiadam nowe kapelusze filcowe, pluszowe po cenach fabryczn. 
Przychodźcie! przekonajcie s ię !

, H. Kisner, Będzin 111. Kolizja lk Z7. .
mmmm  .......  ■ ' -------- ■ ■ .....................................   —

   z a w i a d o m i e n i e .
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Sz. klijentele, że dvtiC*VT1

15 w r z e ś n ia

otworzyłem pracownie i m  damskim
w Sosnowcu—Pogoń, ul. Orla 28 przy zakładzie p, S Ruska.

y g u b io n o  portfel i dokumenty, pasz­
port pozw olenie na broń i kartę 

odroczenia na imię Kazimierza Groca 
oraz Nr. losu 601819. Uprasza się o 
zwrol do „Iskry" w Sosnowcu. 3 3

Józeft 
ski.

ózefa Czekaj zgubiła paszport rosyj-
2.3

■■■
1—2

Z szacunkiem A. KUZYK

V  aginął pies podwórzowy zwie się 
„Lord” czarny z białą obrożą i bia- 

łem i łapami. Nieprawnego posiadacza  
ścigać będę sądownie. Odprowadzić za 
nagrodą do restauracji St. W ilczyńskie-

b. współpracownik pracowni „Irena" w Sosnowcu. ■  go w Dąbrowie, ul. 3-go Maja. 3-3

Komunikat.
» Wydział AprwizatyJny Magistratu ta. Sosnowca
zawiadamia niniejszym ludność, iż karty cukrowe na 
miesiąc wrzesień r. b. wydawane będą w dniach 
23, 24 i 2 6  b.  m. w odnośnych podkomisarjatach- 
P. P. od 8 i pół rana do 3 po południu w następu­
jącym p o r z ą d k u :

Kontrolki oznaczone NN. sklepów  1, 2, 3, 4 i 23 w W ydzia le  
A p ro w izacy jn y m , Dęblińska 11.
NN. sk leoów  6, 7, 8, 9 i 10 w 11-gim 
P odkom isarjac  e P. P. ul. Piłsudskiego. 
N N. sk lepów  17, 18, 19, 20, 21 i 22 w 
Iil-cim Podkom . P. P. ul R enardow ska. 
NN. sk lepów  11, 12, 13, 14, 15, i 16 w 
iV -tym  P odkom isarjac ie  P. P. ul. Orla.

D o r y s  Roman zgubił paszport wydany 
przez w ładze niem ieckie. 3-3

I^ o b ie ta , umiejąca gotować potrzebna 
do służby. W iadom ość „Iakra“ Dą­

browa,

Palta
Warszawa,

jesienne, ubrania robotnicze, 
kaftany b a j o w e .  W oyno  

Zórawia 25 m. 3. 11-12
D u ch alterka  potrzebna od zaraz do 

biura T echnicznegh pisząca biegle  
na m aszynie ze znajomością języka nie­
m ieckiego. Oferty pod „Buchalterka" 
do Administracji „Iskry" w Sosnowcu  
  2-2

B-

■ b a c z n o ś ć !  ■ ■  Precz z drożyzna: ■
Nie dajcie się oszukać, lecz przynieście stare kapelusze do przefaso­

nowania póki nie drożeje do

FRANCUSKIEJ PRACOWNI KAPELUSZY
«/ Sosnow cu, u l. M odrze jow ska róg  W a rsza w sk ie j 16 ( s k le p  f ro n ł.)
Podaję do ogólnej wiadom ości, że otrzymałem najnowsze fasony (wielki wybór) 
na sezon zimowy i przyjmuję do farbowanfa i przefasonowania kapelusze filco­
w e m ęskie, damskie, dziecinne i robotę ręczną wszelkiego rodzaju. Mam także 
nowe kapelusze i różne dodatki i przyjmuję futrzane kołnierzyki do przerabiania.

Ceny k o n k u re n c y jn e  o 20 proc. tan ie j  niż gdzieindziej, robo ta  gus tow na  i s t a r a n n a .  
Prowadzę zakład pod własnym kierownictwem , jako długoi. mistrz francuski. 
W szelką robotę wykonywam w c i ą g u  4 dni, dla przyjezdnych w  ciągu 1 doby.

— specjalny rabat! — H OITTLER i S-ka.
F IL JA  w Będzinie uli ca K ołłą ta ja  18, m agazyn  mód.

! acz nos ć P. P. kamasznicy! maszyna 
szteperska leworamienna do naby­

cia. W iadomość w ogrodzie ul. Piłsud- 
skiego 2, w Sosnowcu.  '*2-2

Uczeń VII-ej klasy udziela korepetycji
Ul. 3-go Maja Nr. 3. m. 16. 

D otrzeb n a  służąca od zaraz umiejąca 
1 gotować. Sosnow iec Piłsudskiego 90 
w kawiarni, 2-2
C iedm ioklasistka dobra z matematyki, 

poszukuje lekcji lub posady. W iado­
mość „Iskra" Będzin. 2-2

C za ja  Lichtensztein zgubił paszport wy- 
dany przez władze niem ieckie i kar­

tę powołania wydaną przez PKU. Bę­
d z i n - _______________  ‘ 3-3

Pow óz i wolant sprzedam. Piłsudskie­
go Nr. 26. e

C ucher Józefowicz zgubił paszport w y .  
dany przez w ładza niem ieckie

2-3

H o y  P J 2 W  i
w a g o n o w o  p o lec a

L MTER, iarszuaiB, Elektoralna
telef. 105-74.

Poszukuję do kupna

iokomobilę,
lub  o d p o w ied n ia  m aszy n ę  w m

o s i le  3  — 6  kon i.
M oże być używ ana lecz w dobrym stanie  

W iadom ość z podaniem  ceny

^ g u b io n e
nnrł ni

no portfel i dokumenty pasz­
port pozw olen ie na broń i kartę 

odroczenia na imię Kazimiezza Greca 
oraz Nr. losu 601815, Uprasza się o 
zwrot do , .lskry** w Sosnow cu 1-1
C przedam  fortepian krótki krzyżowy 

ładny silny ton. W iadomość domy 
familijne W alcowni Renard Nr. I od 
9*ej rano do 8 ej wieczór. 1-2

ste-restante „Lokomobila1* 
ziemia Kieleck;

poa po 
S ł a w k ó w , Dr

SESaSG iB EiEliEIB EH ElElSaB G lR it-łaSE
a s  a s
|  DROBNE OGŁOSZENIA. §j
a a  jBDaaaaaaaaisBEiaaaaaamaaaaaa

Ima 20 b. m. zgubiono mufę żelazną  
od beczki asenizacyjnej. Łaskawy 

znalazca zechce zwrócić takową. De- 
kierta Nr. 8 za wynagrodzeniem  300 m k.

1-1 
dem obili-

13121 z 
1-1

I eon Jarczyk zgubił kartę c 
zecyjną wydaną: D-two Z.

Etapu żandarmerji polowej.

J ^ z io p a  Szczepan zgubił paszport
1-1

Ka-G rauel Józef zgubił książeczkę z K 
sy Chorych. 1-1

/ ' ' łą b ik  Alojzy zgubił paszport wyda- 
^  ny przez Magistrat m. Sosnowca,

NT uprawiam, koreguję, stroję instrumen- 
A ty strunowe i udzielam  lekcji. W ia­
domość: „Iskra" Będzin i Sosnow iec,
 1-1
O urow ier W ładysława zgubiła kupony 
*“•' chlebowe wydane przez kop. ..W ik­
tor" w  M ilowicach. 1-1

/a g in ą ł  dowód, wydany przez Bank 
H andlowy w W arszawie oddział w 

Sosnowcu na złożone przez Szym ona 
Lejba Gelbarda R. 100 5 proc. Pożycz­
kę Premjową Banku Szlacheckiego N. 9 
serji 12146. 2 2

Z"',harta m łodego syberyjskiego, ,Iub in- 
v -" nego kupię. Oferty „Iskra" Sosno­
w iec „Chart". 2-3

O a n n a  izraelitka z praktyką biurową 
władająca polskim , rosyjskim, czę­

ściow o niem ieckim  poszukuje odpow ied­
niej posady. Zgodzi się na jedno dwu­
m iesięczną prekłykę tytułem  próby, Zglo 
szenir. pod Praktyka do administracji 
„Iskry" w Sosnow cu. 3 . 3

IV Tłoda panienka poszukuje posady bu­
fetowej ew entualnie sklepowej. 

Zgłoszenia do Administracji „Iskry" pod 
Bufetowa. J. J
D o szu k u ję  4 — 3  lub 2 pokoi z kuch­

nią, pośrednictwo wynagrodzę w e­
dług żądania. W iadomość kantor „Iskry" 
w Dąbrowie. [.J
D o t t  Chrystjanin zgubił paszport pol- 

SKi, wydany przez Magistrał m. Dą­
browy. Zwróció „Iskra" Dąbrowa.
 ____________________1-1
D rzem ysław ow i W ęgleńskiemu skra­

dziono portfel 10.300 Mk. gotówką, 
paszport niem iecki pozwolenie na broń 
1 rewolwer, kartę łow iecką na 1921 r. 
Ostrzega się przed nieprawnym używa- 
niem dokumentów. 1-3
1 /  oncesjonowana przez Min Wyz. Rei.
* » i Ośw. Publ. szkoła pisania na ma­
szynie oraz biuro przepisywania pism  
H. S. Lewkowicza w Będzinie, ul Są. 
czewska Nr 29 m. 13, uczy pisać na 
maszynach systemem amerykańskim  
(10-ma palcami), przepisuje korespon­
dencję handlową, podania, prośby, umo­
wy, akta rejentalne etc i wydaje św ia­
dectwa uczniom, kończącym naukę pi-
sama na maszynie.________________ 1-2
C  kradziono portfel z 7145 Mk. kartę 

pow ołania wydaną w Oświęcim ie  
paszport na nazwisko M ichał Adamań- 
czyk wydany w gminie Ryczów. Doku­
menty proszę zwrócić do „Iskry" So- 
snowiec._________    1*1

e ajka Andrzej zgubił legitym ację cu­
krową wydaną przez Mnczivtr*,, ... 
Sosnowca.

C przedam  4 Daszyny do 
goń. Racławicka 3.

1-1
szycia. Po-

1 ■/

Magistrat m.
 ...     -  1-1

S o sn o w ie ck ie  Towarzystwo Cyklistów } >  „hn Szprynca : gubiła sakiewkę ko-
W dn,u 25 b- ,m- W y,ył“ 8wych ralową. dw a pa.zyorty swój i ojca

c o w j ia  w yścigi drogowe do Częstocho- Mordka Kohn. na wyjazd do Ameryki

1 /  arc Stanisław  zgubił kupony chlebo- 
" *■ we wydane przez kop „Wiktor" w  
Milowicach. I-I
D e x ia  Gutman zgubiła paszport.

dany przez w ładze niemieckie.
1-3

wy. Zbiórka na dworcu 7 rano. 1-1 
C lusarkiew icz Kazimierz zgubił legity- 

mację wojskową wydaną przez PKU. 
Będzin.   J.J

J ankiel Fiazel zgubił kontrolkę ch le­
bową wydaną przez Magistrat w So­

snowcu. 1,1

Uprasza się zwrócić paszporty za w y­
nagrodzeniem ul. Nowopogońska Nr. 31
do Natansona. ].]
D oszu k u ję  pokoju kawalerskiego w  

śródmieściu, um eblowanego lub nie, 
z osobnym  wejściem  W iadomość „Jekra" 
Sosnowiec. i-2

W y d * w c «  W t k ł m  M o rta io rsk t Redaktor o d p o w ie d z ia ły  ftT aniełw  Knnfhe D rukarn i*  R Monsiorski — Będzin


